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STANOW ISKO NASZEGO DZIENNIKA.

Siedmdziesiąt sześć lat okładem, myśl jedna, wielka 
zarazem i święta, myśl odzyskania Ojczyzny, odbudowa
nia rodzinnego domu, którego upadek sprowadziły wieki 
niedbalstwa i lekkomyślności własnych naszych ojców: 
panowała i panuje życiu każdego prawego Polaka, 
kierowała i kieruje najmniejszemi nawet krokami patryo- 
tów polskich! Im z większą uporczywością los zawistny 
zdawał się. odmawiać jej ziszczenia, im dalej uciekała 
od nas wszelka nadz ie ja ; tym głębiej myśl ta wnikała 
w przekonanie nasze, tern szczelniej zrastała się z życiem 
k a ż d e e o  z  n a s  z o s o b n a . . .  tym o f f n is f s z e m i  o h a r a k fe r y  w y  o i
skała się w pamięci i w sercu ogółu narodu... aż nareszcie 
stała się w iarą , której przykazom ślubował każdy z nas 
w kolebce jeszcze, i której dogmata, niby warunki do
czesnego zbawienia, ojcowue synom , na łożu śmierci, 
w spuściżnie przekazywali!

W iarą więc w swoje zmartwychwstanie, począł żyć 
Naród polski zamarłszy politycznie! i słowa pisma św .: 
Vilam  illam expectam us , quam Deus dałurus est his, 
qui fidem suam nunquam mutant (*), do siehie stosował. 
Wierny też takiemu godłu, szedł zakonem w pielgrzymkę 
ku świętemu celowi swego odkupienia... ku odrodzeniu 
Ojczyzny!... i pielgrzymkę tę ,  męczeństwy na ziemi wła
s n e j . . .  krwią zaś swych synów po reszcie świata ce
chował !

I przez lat siedmdziesiąt sześć okładem, męki te, za
miast na zadatek przyszłego bytu, liczył nam zawsze los 
nieubłagany, na rachunek zaledwie kary, za błędy ojców 
naszych! I przez lat siedmdziesiąt sześć okładem, krew 
braci naszych, lała się zawsze daremnie! tak jest, dare
m n ie ! . . .  bo wiekami ustalona rycerska sława Polaków 
mogła się bezpiecznie obejść bez tych kilku listków lau
rowych, którą za wylaną zyskali! I przez lat siedmdziesiąt 
sześć okładem ...  upragniona meta pracowitego naszego 
pielgrzymstwa! zdawała się przed nami uciekać w g łęb ią  
dalekiej i ciemnej przyszłości, bo ileśmy się razy poku
sili ubiedz ją  wysileniem ostatka sił naszych, tyle razy

t * )  Job 2. v. 8.

zawistne fatum waliło nas słabych o ziemię, i odtrącało 
od celu dalej, aniżeli był punkt, z któregośmy ku niemu 
ruszyli!...

Za ciężkie jednak takie i drogo okupione doświad
czenia, zgotowanym nam było zadość uczynienie nie małe 
i ogromowi krzywd naszych prawie odpowiednie!... 
Przed 4ma miesiącami hasło odrodzenia Polski, zaległo 
na nowro całą  E uropę! Tym razem, nie daliśmy go sami, 
tym mniej dali go ci, na których wdzięczność, sympatye 
i pomoc tak bezkutecznie a mimo to tak wytrwale racho
waliśmy! ale go dali dotychczasowi nieprzyjaciele nasi! 
ci sami, dla których przed rokiem jeszcze, zapowiadało 
bydź zn ak iem  krwawego przeciw nam boju!

Naród niemiecki stargawszy własne pęta , pierwszym 
aktem wolnego swego życia zapowiedział uroczyście wolę, 
zmycia z siebie hańby, jaką  go obrzucała zbrodnia roz
bioru P o lsk i ,  przed laty w jego imieniu spełniona!... 
I mogłaż być kiedy dana większa rękojmia Po lsce , że 
za doznane gwałty wymierzoną jej nareszcie będzie spra
wiedliwość , jak kiedy ją  dobrowolnie zapowiadali, 
jak  kiedy się o nią z własnego natchnienia dopo
minali , ci s a m i , na których jej od tak dawnego 
czasu, zbrojno nawret wymódz nigdy nie mogliśmy? — 
Nie zaiste!... I godziło się też Polakom zaufać tym ra
zem tak uroczystym, tak dobrowolnym zapowieściom!... 
I godziło im się uwierzyć, że stoją nareszcie u kresu 
prac i męczeństw swoich! 1 godziło się im zapragnąć 
ziszczenia co prędzej tej wiary, i ją ć  się czynnie do 
dzieła takiego ziszczenia!

Ani tej wiary, nie wątliło więcej widmo nawet tego 
olbrzyma, co autor popełnionego na bezbronnym naro
dzie rozboju, był dla swoich wspólników, kawentem nie
jako trwałości dzieła, z którego głównie korzystał! Stra
szny w obec niezgodnej i rozdwojonej E u ropy ; groźny 
każdemu, coby mu pojedynczo śmiał zastępywać drogę, 
olbrzym ten zmalał natychmiast, jak tylko został sam 
jeden, i stał się karłem w o b e c  zgodnej, przeciw niemu 
sprzymierzonej i wyswobodzonej Europy! Zmuszony do 
strzeżenia siłą władzy własnej na północy i wschodzie, 
skazanym był oczywiście, na bierną tylko asystencyą dziełu



odrodzenia się naszego na zachodzie; i wszystko zapo
w iadało  , że ulegając mimowolnie wpływowi wielkich 
p rz e o b ra ż e ń , dojrzewających tam z niczem niepoko
n aną  g w a łto w n o ś c ią ; porwany s i łą  przyrodzonego ich 
rozpędu , bezwładny z resz tą  sprostać  moralnej wadze 
z a sa d ,  tryumfujących w re s z c ie  ucywilizowanego świata, 
prędzej lub później,  dobrowolnie lub też zmuszony, nie 
obroni się pragmatyzmowi ich skutków , i w żądaniu  od 
budowania niepodległej P o lsk i ,  zawtóruje chociaż może 
niechętnie, z przymierzoną w  tym celu resz tą  Europy!

Tak więc dziwnym i w dziejach świata niepraktyko- 
wanym  p rz y k ła d em , p rzyk ładem , w którym Ateuszowi 
ch y b a ,  wolno je s t  niewidzieć palca o p a trzn o śc i ,  przyja
ciele i nieprzyjaciele n as i ,  zgadzali się p rzed  4ina mie
siącam i, na potrzebę politycznej restauracyi naszej. Ju trz
nia w schodzącej po nad E u ro p ą  w olności, b łyskała tyin 
razem zorzą odrodzenia się naszego! Bez żadnych usi
łowań, bez żadnych ofiar z naszej s trony, ho łdu jąc  jedy 
nie uznanym nareszcie przez siebie zasadom , najwyższej 
spraw iedliw ości,  narody wczoraj jeszcze spraw ie naszej 
nieprzyjazne, zawierały dziś moralny so jusz ,  w celu wy
mierzenia P o lsce  sprawiedliwości, i w obec świata zac ią
gały wymiaru tego uroczysty o b o w iąz ek ! . ,  a lud co nam 
się od pół wieku, nie przestawiał dłużyć krwi i poświę
cen ia ,  co takie długi nawykł nam już był p łacić  ja ł 
m użną ledw ie, lub czczą tylko frazeologią... lud ten od
zyskując swe praw a w najobszerniejszym tego słowa 
znaczeniu , i podstaw iając  w miejsce samolubnych zasad
p o l i t y k i  d o t y c h c z a s o w y c h  s w y c h  w ła d z o ó w ,  Tirlaeną. s w o j ą

i udzielną wolę, za fundament przyszłego zachowania się 
swego w publicznem życiu Europy , lud ten powtarzamy, 
s taw ał się tein samem dla nas ręczycielem, że obowiązki 
zaciągnięte przez tamtych, święcie i rzetelnie dopełnio- 
nemi bydź m uszą! Ostatni nareszcie  i jedyny nieprzyja
ciel bądź nowych z a sa d ,  bądź sprawy naszej! zreduko
wany do zajęcia tylko obronnego stanowiska w obec g ro 
żącej mu burzy! gdyby nawet nadzieja wymuszenia na 
nim siłą  m oralną  potrzebnych koncesyi,  omylić m ia ła ,  
gdyby zadufany w swej po tędze ,  nią się w istocie p rze
ciw zgodnej woli całego zachodu zastawiać ośmielił!... 
dziełu odrodzenia się Polski i tak nie wiele zagrażał, bo 
w razie naw et ostatecznym, gdyby się z nim o byt ojczy
zny naszej orężem rozprawić przyszło , mogliśmy, silni 
przymierzem wolnej E uropy , na niezawodne i stanowcze 
rachow ać zwycięztwo!

Zgoda więc była cztery m iesiące tem u , w całej nie- 
ledwie Europie na to, że Po lska odbudow aną bydź musi... 
zgoda jednomyślna, powszechna!... a jeżeli w  tym ogól
nym chórze brakowało jednego jeszcze głosu... okolicz
ność, że ten głos milczał przynajmniej... już była w ielką 
wygraną!

Lecz to dopiero był cel zamierzony, cel wpraw dzie 
wielki i szlachetny... lecz zawsze cel ty lk o , k tórego do
pięcie od właściwych środków  za leża ło ! I w wyborze też 
tych środków  w ła śn ie , w  oznaczeniu drogi prowadzącej 
do takiej mety, większa jeszcze nieledw ie, a przynaj

mniej dziwniejsza od pierwszej panow ała zgoda ; mówimy 
dziwniejsza, dla teg o ,  żeśmy do niej sami bezwarukowo 
i jednomyślnie przystąpili!... żeśmy się sami pomiędzy 
so b ą ,  co do zachowania się naszego w tym historycznym 
i o przyszłych naszych losach stanowić mającym momen
cie, nie różnili w zdaniu na je d n ą  chwilę nawet!... A zgoda 
t a k a —  co  d o  ś r o d k ó w  o d z y s k a n i a  b y t u  — rzadką 
jes t ,  ja k  przyznać trzeba, w naszym narodzie!

T ak  rzadka przecież ja k  nią bydź mogła i była, z n a 
lazła się tym razem dzięki Bogu pomiędzy nami. W P o 
znaniu , w Krakowie i we Lwowie, przyjęli Polacy jed n o 
myślnie za godło postępowania swojego : szanowanie
miejscowego r z ą d u , wspieranie  go w dziele konsolidacyj 
i rozwinięcia sw obód , świeżo co w P rusach  i w  Austryi 
wywalczonych; dążenie, żeby się w tych krajach rząd  taki 
konstytucyjny i liberalny, jak  może bydź najmocniej usta
lił;  staranie się o wyjednanie od tak ustalonego, instytu- 
cyi narodowych dla Xięstwa równie jak  i dla Galicyi; 
sposobienie się wreszcie, pod zasłoną tych swobód i tak 
uzyskanych instytucyi narodowych, do oczekiwanego po 
łączenia się w jedno  polityczne ciało z braćm i, dziś pod 
rozmaitemi rządam i różnej też doli poddanem i!

Takim był p ro g ram a t ,  który przed 4ma miesiącami, 
Po lacy  pod berłem  P ru s  i Austryi zostający, postępow a
niu swemu w dzisiejszym europejskim przesileniu zak re 
ślili; i p rogram at ten ,  głośno proklam owany, najmniej
szego z n iskąd nie doznał oporu. Przyjęły go za normę 
wszystkie dzienniki publiczne, od zaprowadzenia wolności 
druku w Poznan iu ,  w Krakowie i we Lwowie powstałe; 
działały w edle niego wszystkie publiczne organa woli 
n a ro d o w ej , w prowincyach polskich od 4rech miesięcy 
potworzone ; i żaden patryota choćby też najgorętszy, 
żaden  deklam ator choćby najzapaleńszy, nie zadał nigdzie 
k łam u jego z a s a d o m , ani z przeciwną opinią nie wy
stąpił.

I co do celu przeto i co do środków  odbudowania 
P o ls k i ,  panow ała niedawno jeszcze zgoda powszechna i 
bezwarunkowa. Na ce l ,  zgadzała  się jednomyślnie E u
ropa ; na ś ro d k i ,  zgodziliśmy się my sam i, i przystało 
zaiste najmniej naw et dowierzającym pomiędzy nami, dać 
tym razem przystęp nadzie i ,  że ojczyzna n asza ,  wolna i 
n iepod leg ła ,  zajmie niedługo należne jej miejsce w rzę
dzie mocarstw europejskich!...

Nadzieja ta, ziściłaż się po dziś dzień choć w części?  
zanosi/, się jeszcze jak  dawniej, na jej ziszczenie?... w ie
rzymy/ w nią dziś sami?... są  to pytania, których rozbiór 
jak je s t  na czasie, tak  rozlrzygnięcie żadnej już podobno 
nie może ulegać wątpliwości! Nietylko kwestya re s tau 
racyi Polski, nie zajmuje już dziś zachodnie ludy Europy, 
nietylko ich zapał dla sprawy naszej ostygł zupełnie! 
nietylko przyjazne g łosy, o rędujące  niedawno jeszcze po 
pismach publicznych w obronie P o lsk i ,  zamilkły! ale do
świadczamy dziś czegoś więcej, aniżeli obojętności z tam 
tej strony, zwłaszcza też z strony Niemiec; bo i z rządam i ich 
w Poznaniu i w Krakowie, w ogóle z sejmem Frankfurtskim  
znajdujemy się w stan ie  otwartej nieledwie wojny! bo właśnie



w  czasie owych pełnych nadziei 4 rech miesięcy, zamiast po
s tąp ić  naprzód w  dziele odbudowania P o l s k i , byliśmy 
świadkami nowego jej rozbioru!... bo dzienniki niemiec
kie, te same dzienniki co p rzed  4ma jeszcze m iesiącami 
dowodziły , że interes i bezpieczeństwo Niemiec wyma
gają  rekonstylucyi całej P o lsk i ,  dowodzą teraz przeci
w nie , że ten sam interes i to samo bezpieczeństwo za
grożone by były w najwyższym s to p n iu , gdyby Polska 
n iepodległa, tern samem więc niespokojna i anarchiczna, 
odrodzić się kiedy m ia ła ;  bo nareszcie i sympatya, ja k ą  
ku nam czuł z razu lud przynajmniej niemiecki, us tąp iła  
jeżeli nie otwartej nienawiści, to niezawodnie jawnej obo
jętności i nieufności, gdy chcąc  dziś śpokojnie przejechać 
przez Niemcy i bydz traktowanym ja k  człow iek, trzeba 
się Polakowi wypierać nieledwie swojego pochodzenia!...

E uropa  więc, zgodna przed 4 miesiącami co do celu 
res tauracyi P o lsk i ,  zdaje się że dziś z równąż zgodą 
postanowiła  nie myśleć więcej o tern. A my pomiędzy 
s o b ą ? . . .  Jestżeśm y dziś tak zgodni co do środków  
odrodzenia się naszego , jak  niemi byliśmy w początkach 
obecnego ruchu?...  Z rę k ą  na s e rc u ,  zajrzawszy na 
dno w ła sn eg o  sumienia, niech na to pytanie, każdy pra- 
wy P o lak  odpowie! . .  Niestety ! . . tej zgody nie ma 
już dzisiaj pomiędzy nami. W  mniemaniach jakim  spo
sobem  dojść do celu n a s z e g o , który przecież zawsze 
jeszcze je s t  jeden  i ten sam co w p rz ó d y ,  poróżni
liśmy się z sobą  i mniemania te, podzieliły nas jeśli nie 
na p a r ty e ,  to przynajmniej na g rupy , które prędzej czy
później, pomimo naszei woli i chęci, w  partye, i to w  p a r 
ty e namiętńe zamienić się muszą.

W  kra ju  gdzie wszystko co tylko porządnie  myśli, 
co tylko przywiązane do ojczyzny, było od dawna i je s t  
demokratyczne, w rozumnym tego słowa znaczen iu ; w  kraju, 
w  którym zasada równości i b ra ters tw a, dziś dopiero po 
Niemczech za now ą głoszona, panow ała od wieków pu
blicznemu życiu wszystkiego, co się tam tylko Narodem 
nazywać miało p ra w o ! . ,  wśród N arodu , k tórego stan 
spo łeczny , dzięki niwelacyi nieprzyjacielskiej przemocy, 
wolnym je s t  od dawna od trądu  przywilejów, przyzna
nych indziej szczególnym kastom lub s tanom ; w śród  k tó
reg o  nie znajdzie najmnieszego naw et śladu p raw  i at- 
trybucyi feudalnych, i gdżie się ledwie gdzieniegdzie j e 
szcze ,  zaw adzają resztki p ra w ,  a raczej s tosunków pa- 
trymonialnych, stosunków, któreby może przez sam wzgląd 
na  stan oświaty i zamożności naszego ludu i w  własnym 
naw et jego  interesie, utrzymać jeszcze na czas niejaki 
należało ! w śród  n a ro d u ,  który jeżeliby nawet potrzebo
w a ł jakich R e f o r m  s p o ł e c z n y c h ,  zaprowadzić je  mo
że i powinien nie inaczej, tylko po odzyzkaniu swego 
bytu, w trakcie normalnego i uorganizowanego życia i na 
drodze l e g i s l a c y j n e j !  w którym je  przecież w dzi
siejszych zwłaszcza okolicznościach, nie godzi się wywo
ływać na drodze sumarycznej, Rew olucyjnej! . . . Avśród 
Narodu jednym s łow em , którego dotychczasowym usiło
waniom dźwignięcia się z u p adku , przewodniczyła zaw
sze logiczna za sad a :  „ p r z e z  b y t  d o  r e f o r m  s p o 

ł e c z n y c h :  wśród Narodu takiego i wśród pracowitego 
procesu odrodzenia się j e g o ,  wydzieliła się nagle i s ta
nęła na scenie g r u p a , która przejęta zapewne równąż 
miłością ojczyzny co i reszta  N a ro d u ,  p rag n ąca  jej od
rodzenia również szczerże, lecz nieco goręcej jak  inni, 
w ierząca nadewszystko n iez łom nie , że odrodzenie to 
tylko na drodze przez n ią  pomyślanej do skutku przyjść 
może, przyjęła za podstaw ę swego działania, zasadę zu
pełnie p rzec iw ną; i napisała  na swej chorągw i: „ p r z e z  
R e w o l u c y ą  s p o ł e c z n ą  d o  b y t u . 11

Grupa ta przybrała nazwę „ D em okracyi11 i k ażd ą  
opozycyą przeciw swym m niem aniom , każde słowo wy
mówione w celu miarkowania jej zap a łu ,  piętnuje nie
rozważna nazw ą „ A ry  t o k  r a c y  i*. Pow stały  przeto nie
znane do tąd  w naszym nieszczęśliwym kraju nazwy, D e 
m o k r a c y i  i A r y s t o k r a c y i ;  nazwy nie repreyentujące 
nic coby w rzeczywistości istniało ; bo w P o lsce ,  nie 
ma ani D e m o k r a c y i  ani A r y s t o k r a c y i ,  to je s t  nie 
ma dwóch party i ,  przyznającyah się do dwóch różnych 
polityczno - socyalnych obrzędów , jakiemi s ą  Demokra- 
cya i Aryslokracya ; ale s ą  tylko Polacy, jedni w  praw 
dzie gorętsi, a drudzy umiarkowańsi, ale zawsze Polacy, 
d ążący  do j e d n e g o  celu, przyznający się do j e d n e j  i 
t e j  s a m e j  w ia ry ,  Polacy jednym s łow em , do wszy
stkich ofiar dla ojczyzny gotowi. —  Nazwy więc te, za
miast ja k  gdzieindziej malować dwa sobie nieprzyjazne 
działy towarzystwa, dwa systemata wiary politycznej, dwie 
zresztą  od siebie różne ideje socyalne , przyznaje u nas 
nam iętność najn iew łaściw iej, dwom stopniom  tem peratury
miłości ojczyzny, to je s t :  z a p a ł o w i  i u m i a r k o w a n i u ;  
elementom więc, które nigdy i nigdzie z sobą  nie walczą, 
ani walczyć niepowinny, ale z których w  zajemnego na 
siebie działania i miarkowania się z obopólnego, pły- 
nie wszędzie ten zdrowy i główny żywioł życia każdego 
źrałego Narodu, co się „ P o s t ę p e m “ nazywa.

„T ak  p rze to 11 m ówiąc słowami M. Mochnackiego (*) 
„ S t a n o w i s k o  s p o ł e c z n e ,  jakby placówka p rze
znaczona na ofiarę, zostało oznaczone.11 —  N azwiska, 
p row adzące  tych co je  n oszą ,  prędzej czy później do 
walki lub na rusztow anie, weszły w mowę p o s p o l i t ą . . .  
Nazwy czcze i bez najmniejszej t re śc i ,  podzieliły nas na 
dwa nieprzyjacielskie o b o z y ! . . .  D e m o k r a c y a  i Ar y -  
s t o k r a c y a !  dwa miana najdrażliwsze, najsilniej ją trzące ,  
rzucono jakby kość niezgody, pomiędzy synów jednej zie
m i,  pomiędzy zgodnych dotąd  braci ! „m iana niepotrze
bne, fatalne, bo w wielkim procesie  odrodzenia się swe
go, nie powinni się Polacy przezywać.11

Czysty więc i p rzed  4ma jeszcze miesiącami jasny 
zupełnie horyzont nadziei po lsk ich , czarne dziś zewsząd 
ja k  widzimy zalegają  chmury. Z strony Europy, obojęt
n o ść ,  jeżeli nie zupełne zapomnienie; z strony ty ch ,  co 
się o krzywdy nasze pierwsi z takim zapałem upomnieli, 
co z nami niedawno jeszcze  mir bra terstw a zawierać 
chcieli, bój krwawy, albo już odbyty, albo też co chwila

( * )  P o w s t a n ie  Narodu p o l s k ie g o ,  p r z e z  Maurycego M ochnack iego ,
tom II. stron . 524.



spodziewany ; w własnym nareszcie kraju ! waśń naj- 
zgubniejsza, bo domowa, rozdwojenie najniebezpieczniej
sze, najsmutniejsze, bo społeczne, takie jest  dzisiaj poło
żenie Narodu, zapowiadającego głośno, że pod hasłem 
z g o d y  i b r a t e r s t w a ,  przemyśla o politycznym odro
dzeniu się swoim!...

Poglądając na ten nader smutny stan rzeczy, okiem 
prawdziwego patryoty, mierząc go myślą prawego obywatela 
i przyjaciela kraju, nasuwa nam się mimowolnie pytanie: 
Jaka może być przyczyna tej zmiany w położeniu naszym?... 
Co tak zgubnie wpłynąć mogło na usposobienie całej 
nieledwie Europy, że o nas w tak przyjaznej chwili, zu
pełnie prawie zapomniała?... kto w Poznaniu i Krakowie 
dał powód i hasło do boju z tamtejszemi władzami ? 
Co sprawia, że rząd wGalicyi jak na teraz przynajmniej, 
zajmuje stanowisko wręcz nieprzyjazne usiłowaniom na
szym, wedle rozwinięcia i ustalenia narodowości naszej ?... 
kto nas nakoniec i dla czego, poprzezywał d e m o k r a 
t a m i  i a r y s t o k r a t a m i ? . . .  nas Polaków, nas braci, co- 
byśmy niepowinni myśleć o niczym innem, tylko o celu 
jednym, wielkim i wszystkie inne pomniejsze ogarniają
cym, o odzyskaniu bytu naszej Ojczyzny?...

Gruntowne zbadanie przyczyn tego wszystkiego, bez
stronne zastanowienie się nad źródłem obecnego położe
nia naszego, jest zdaniem naszym przedmiotem za nadto 
ważnym, teraźniejszość i przyszłość kraju naszego za 
nadto mocno obchodzącym, żeby nie miało być obowią
zkiem każdego P o la k a ,  zająć się najsilniej, jak najgorli-  
wiej i pierwszym i drugim. Tylko należyte rozpatrzenie 
się. w przyczynach nadzwyczajnej sytuacyi, w jakiej się 
znajdujemy, tylko bezstronne ocenienie i samych siebie 
i przeciwników naszych, może nas doprowadzić do wy
krycia środków, za pomocą których, położenie nasze na- 
teraz naprawić, i skutkom jego na przyszłość zapobiedz 
potrafimy. — Rozbiorem przeto tern zajmijmy się co pil
niej, a przy pomocy światła jakim oświeci stan nasz isto
tny, znajdziemy zacz i d r o g ę , na której mu zaradzić 
można i należy.

W rzędzie atoli powyższych pytań, jes t  jedno nad 
wszystkie inne pilniejsze; pytanie że tak rzec można 
dla nas żywotne, które przedwszystkiemi innemi, sumie
nie rozebrać i bezstronnie roztrzygnąć należy, jeżeli zgu
bnym skutkom stanu z którego płynie, ma bydż w porę zapo- 
bieżonym. Pytaniem tym jest waśń społeczna, wzniecona po
między nami niewiedzieć przez kogo, jest jaśniej mówiąc 
wykrycie : kto nas to i dla czego poprzezywał jednych
d e m o k r a t a m i  a drugich a r y s t o k r a t a m i ? . . .  I ro
zbiorem też tego właśnie pytania, zajmiemy się zaraz 
w pierwszym Numerze pisma naszego, a to dla tego, że 
jest  nielylko pilne i najważniejszej potrzebie momentu 
dopisujące, tudzież że analiza innych, może bydz dopeł
nioną skutecznie i później, bez narażenia na szwank jej 
celu; ale nadto, że rozbiór lego właśnie pytania, jak bę
dzie rzeczywistym programatem Dzieńnika który rozpo
czynamy tak pochodzenie jego i cele jasno oznaczy.

Chcąc przyzwoicie zbadać naturę zjawisk, psowających 
dziś jednomyślność, jaką  się prawie dotąd zawsze szczyci
liśmy w wszelkich usiłowaniach odzyskania naszej ojczyzny, 
cofnąc się trzeba nieco w czasy ubiegłe i rzucić okiem 
po za s ie b ie ! . . .  Wroku 1831. po krwawych walkach 
z dwakroć liczniejszym nieprzyjacielem i wtedy właśnie, 
gdyśmy się nakoniec zdobyli na wystawienie równej mu 
siły, powstanie Narodu naszego, z razu tak świetne, tak 
wielkie następnosci zapowiadające, upadło i pokonane 
zostało z przyczyn, które historya kiedyś zapewne od
słoni i w swoim czasie osądzić nie omieszka!... podniósł
szy oręż z 30tą zaledwie tysiącami żołnierza, złożyliśmy go 
sromotnie w 100 przeszło tysięcy! i ta też właśnie sro- 
mota, zaszczepiła w sercach prawych patryotów, niczym 
niepohamowany żal ku jej Autorom. Upatrzyli oni w niej 
tytuł legalny dla siebie, do śledzenia sprawców upadku 
sprawy, dla której tyle poświęcili; a żal poniekąd słu
szny, zamienił ich w nieubłaganych sędziów tych wszy
stkich, co się do tego upadku w jakibądź sposób przy
łożyli. Ten żal, ten tytuł, ten zamiar sądu , ponieśli oni 
z sobą w ów czas za granicę kraju!... Siła bowiem wy
padków wytrącała im wprawdzie z ręki oręż, lecz mimo 
to zostali nieugiętemi w raz powziętej w ierze! Przekonani, 
że emigracya będzie najdzielniejszym protestem, jaki tylko 
w imieniu całego narodu, zanieść można przeciw jego 
niewoli; że uśiłowaniom, jakie za granica ich zdaniem 
wedle wyswobodzenia Polski czynić była powinna, doda 
moralnej wagi ; postanowili opuścić ojczystą ziemię i 
niewracać do niej dopóty, dopóki j ą  albo kalać będzie 
obecność nieprzyjaciela, albo też dopóki się nowa spo
sobność jej oswobodzenia nie zdarzy!... W dobrowolne 
przeto tułactwo, na wygnanie w cudzą ziemię, unosząc 
z sobą domowe Bogi, poszedł w ówczas zastęp Pola
ków, poważny liczbą i znaczeniem tych, którzy go skła
dali! Przez lat 17 dopominał on się głośno od Europy 
i to przy każdej sposobności, o prawa nam wydarte lub 
zaprzeczone... w nim jednoczyła się przez lat 17 cala re- 
prezentacya interesów i mniemań polskich na zewnątrz... 
i on był przez lat 17 ową jedyną arteryą, której drga
nie świadczyło od czasu do czasu, że pozostała w nas 
iskra życia, jest  jeszcze dość silną, żeby przy pierwszej 
sposobności nie miała buchnąć płomieniem!...

Zastęp atoli ten, jak  to już wyżej wspomnieliśmy, 
uniósł z sobą za granicę, postanowienie śledzenia spraw
ców krzywd własnych i krajowych i zamiar sądu onych- 
że. Z calem więc rozżaleniem rozpaczy, z gorączkowem 
pragnieniem wzięcia nakimś odwetu za tyle nieszczęść, 
których był świadkiem i ofiarą... zasiadł na trybunale i 
jął badać wypadki i ludzi... We Francyi dopiero, wyto
czono formalny proces naczelnikom powstajiia w r. 1831, 
tudzież tym wszystkim, co tylko na jego ‘obrót i skutek 
w jaki bądź sposób wpływali; i proces też ten właśnie, 
podzielił i sędziów i sądzonych, na te dwa wielkie działy, 
a raczej grupy, z początku mniemań, a później wiary; 
których wpływ lak dobitnie dziś w naszym kraju czujemy, i 
klóre są  ojcami tych zjawisk, nad któreini w łaśnie ubolew amy.



Nie stan, nie urodzenie, nie m ajątek, albo też więk
sza lub mniejsza zamożność, wytknęły granice działom, 
o których mowa... ale w nie uszykował polskich tułaczy 
wiek, doświadczenie, i przyniesiona z kraju większa lub 
mniejsza nauka. S tarsi,  więcej doświadczeni i więcej oś
wieceni, widzieli w  tym co się stało wiele błędów, ale 
się nie mogli dopatrzyć żadnego występku! Znaleźli ś la
dy niewiadomości, nieudolności, słabości, braku energii i 
determinacyi, nieobecności wreszcie owej silnej wiary, bez 
której nic się teraz wielkiego na świecie nie dzieje, ale 
nieznaleźli najmniejszego śladu złej woli, niewiary, albo 
co gorsza zdrady!

Przeciwnie młodzi, mniemali trzymać w ręku dowody 
właśnie tego wszystkiego ! Młodśi — tym samym przeto 
gorętśi — mniej dośw iadczeni,  a więc sądzący powierz
chownie , odkryli wnet w przywodzcacb sprawy naszej 
w r. 1831 i z łą  wolę i zdradę k ra ju ,  co zaś najgorsza 
— w tak odkryte uwierzyli!...

Z takiej stanowczej schyzmy w sądzeniu przeszłości, 
musiała wypłynąć sam orącz, jakoż i wypłynęła, również 
stanowcza schyzma w poglądzie na przyszłość. Obydwie 
grupy przemyśliwały nad środkami zapobieżenia, ażeby 
błędy co spraw ę naszą  niedawno o upadek  przyprawiły, 
w nowem i rychło spodziewanem usiłowaniu dźwignięcia 
raz jeszcze  kraju, więcej się nie powtórzyły. Obydwie 
jednako  bez in teresow ne, jednako  patryotyczne, jednako 
bytu i szczęścia Ojczyzny p ragnące ,  różniły się jednak  
pomiędzy sobą  w zdaniu, j a k ą  d rogą  w przyszłości do 
celu iść należy; a to w edle różnego przekonania, j a k i e  
sobie o potrzebach kraju, z przeg lądu  wypadków p rze
szłych przysposobiły. P ierw si,  to je s t  starsi, tym samym 
więc um iarkow ańsi, upatrywali te środki w ulepszeniu 
wychowania ludu, w gruntownym studium historyi w ła
snego kraju  i jego  upadku, w poświęceniu z resztą  d łu 
giego czasu tułactwa, na nabycie dokładnych wiadomości 
w dziedzinie umiejętności politycznych i s tanu ,  tudzież 
sztuki wojskowej: tyle potrzebnych powstającem u naro
dowi, na własnej przecież ziemi, dzięki niewoli, do naby
cia prawie n iepodobnych; Drudzy, to je s t  młodsi, biorący 
rzeczy nieco namiętniej, utrzymywali: że to są  wszystko 
p ó ł ś r o d k i  tylko, nie zapobiegające bynajmniej złemu 
którego się lękali, a przeto, że chcąc  mu radykalnie po
łożyć koniec... o radykalniejszym też lekarstwie pomy- 
ślić należy.

Niech nam w dalszym wywodzie zamierzonego roz
bioru, wolno odtąd będzie mieć tych ostatnich tylko wy
łącznie na oku ! Oni albowiem tylko, wcielili sw ą wiarę, 
w stałe i niezmienne systema, oni sami uorganizowali się 
w ciało moralne, działające w pewnym i oznaczonym celu,,, 
oni nareszcie  tylko z godną  podziwienia wytrwałością i 
niczem niezachwianem zaufaniem w nieomylność środków  
zbawienia kraju przez nich pomyślanych, wpływali przez 
ubiegłe lat 17 na każdy najmniejszy publiczny ruch w 
naszym kraju i do dziś dnia nań wpływają. W  porów
naniu z ich czynnym krzątaniem się — grupa  pierwszych,
Nv ogólnych tych ruchach, podrzędne tylko zajmuje stano

wisko. —  Zmuszona do zachowania się biernie wzglę
dnie k ra ju ; trzymająca się ledwie obronnie przeciw dok
trynom tam tej,  niedziałała nigdzie zaczepnie i dla tego 
też obejść się może bez własnej historyi, gdy dzieła jej, 
jeżeli się kiedy na jak ie zdobyła, objęte są  hisoryą dzieł 
je j przeciwników. 0  tych więc tylko ostatn ich, mówić 
nadal będziemy, i będą  dla nas r a d y k a l i s t a m i  dopóty, 
dopóki sobie sami innego nie nadadzą  miana!

Radykaliści więc w tu łac tw ie ,  jak  się na przeszłość 
innemi patrzyli oczyma, tak leż z niej inne dla przyszło
ści wywodzili potrzeby! Upatrywali oni źródło upadku 
sprawy w .  1 8 3 1 , najsam przód w dyktaturze , później 
w  naczelnej władzy wojskowej, a nareszcie w sejm ie, 
który i pierwszej i drugiej swojej udzielał sankcyi, pod 
którego kierunkiem i najwyższą kon tro lą ,  działała zawsze 
i p ierw sza i druga. Dyktatura atoli, władza wojskowa i 
s e jm .. .  wszystkie te m agistratury składały się z szlachty, 
były jej emanacyą, i przez nią sam ą tylko wybierane i 
wykonywane bywały. Znalezionym więc został oczywiście 
wielki winowajca upadku naszego w roku 1 8 3 1 !... Była 
nim w oczach radykalitów naszych s z l a c h t a  p o l s k a ! . . .  
szlachta, nie inwidualnie wzięta, ale szlachta uważana 
jako  s tan ,  jako uprzywilejowana k a s ta ,  czym dawno 
w śród  nas bydź przestała. W  szlachcie też tej, tak poj
mowanej, upatrzywszy raz autora katastrofy w r. 1 8 3 1 , 
w niej także a nie w kim innem, upatrzyli i zaw adę przy
szłego odrodzenia się Polski!... i przeciw szlachcie tej, 
przeciw jej udziałowi i sterownictwu w przyszłym dziele 
restauracyi narodu naszego, stanowcze i niecofnione orze
kli anathema!

1 niech się nikomu nie zda je ,  że konkluzya powyż
sza, je s t  dziełem naszego w łasnego wnioskowania, lub 
wyobraźni-; że je s t  m yślą , k tó rą  my dopiero p ierw si,  
w słowa ujęliśmy i głośno wypowiedzieli! Bynajmniej.. .  
Wyrok powyższy, je s t  napisany lak wyraźnie,jak wyraźnie 
go tutaj przytoczyliśmy, i znajdzie go na każdej nieledwie 
karcie p ism , jak ie  frakcya emigracyi o której mowa, 
w obronie swoich zasad i przyszłych planów, od lat 10 
o g ło s i ła !

Zgodziwszy się raz na kardynalny artykuł przyszłej 
swej wiary , to je s t  na usunięcie szlachty od udziału i 
steru przyszłych narodowych usiłowań w P o lsc e ,  inne 
artykuły tej samej wiary i dzisiejsze jej dogm ata , były 
już tylko prostym rozwinięciem tej głównej zasady ,  i 
naturalnym jej wypływem. Jak  d o tą d ,  szlachta s taw ała 
zawsze w kraju naszem , na czele wszystkich przedsię
wzięć, wedle odzyskania bytu narodowego podejmowanych ! 
Ona pierwsza chwytała zawsze za oręż, od czasów kon
federac j i  barskiej, az do r. 1 8 4 6 !... Ona sk ładała  zawsze 
swe mienie na ofiarę potrzeb takich wielkich momentów! 
Nią po każdej porażce, zaludniano więzienia i sybirskie 
stepy! Jej krew nereszcie, oblewała wszystkie rusz tow a
n ia ,  jak ie  zwycięzcy nasi od czasów pierwszego rozbioru 
k ra ju ,  dla męczenników sprawy polskiej wznosili!... To 
poświęcenie atoli i te wzniosłe cnoty obyw atelskie , nie 
rozbroiły bynajmniej jej sędziów; w ich oczach , nieod-



kupiła ona niemi jeszcze dostatecznie błędów swych 
ojców i dziadów; gotowość niesienia wszelkich ofiar dla 
odzyskania ojczyzny, jakiej od lat 7(3. składała dowody, 
nie zrehabilitowała jej bynajmniej w przekonaniu namię
tności i uprzedzenia, i nie złagodziła ani jotę ferowane
go przeciw niej wyroku. Kondemnata raz zapadła, utrzy
m aną  została mimo wszystkiego... a ci, co wtak stronny 
sposób, zaprzeczali jej w przyszłości prawa myślenia i 
radzenia o dobru ojczyzny, co tę właśnie cząstkę ludu 
polskiego, która sama jedna zdolną była przejąć się świętą 
ideą odrodzenia narodowego, wykluczali od wszelkiego 
w nim udzia łu ; ci twórcy nowego systematu odbudowa
nia Polski, znaleźli się w potrzebie, wyszukania nowego 
czynnika, któryby zamierzonemu dziełu dostarczył sił 
równie potężnych, a nawet potężniejszych, aniżeli były te, 
któremi jako zużytemi, czy też sprostytuowanemi gar
dzili !

Silny taki i potężny czynnik, objawił się radykalistom 
naszym w ludu wiejskim, zamieszkującym żyzne dawnej 
Polski obszary! Lud ten, ciemny niestety, i dzięki pętom 
jakiemi od czasu zaboru, krępowano najlepsze chęci oby
wateli w tej mierze, na najniższym szczeblu oświaty zosta
wiony; lud, który przez to samo że ciemny, nie mógł 
mieć i nie ma najmnieiszych nocyi, ani o przeszłości 
ziemi na której się urodził, tym mniej o własnych wzglę
dnie niej obowiązkach; lud, który dlatego samego musiał 
być i jest  obojętnym, na sprawy publiczne własnego kraju, 
że wnich nigdy żadnego nie miał udziału; lud, który 
jeżeli kiedy stawał w szeregach obrońców ojczyzny, sta
wał W nich z a w s z e ,  z a g r z a n y  jedynie p r z y k ł a d e m  s w y c h  

panów, owrej szlachty, dziś kondemnatąobłożonej, ale nie 
prowadzony do tego bynajmniej własnym zapałem, wła
snym przekonaniem o jakimś obowiązku, lub w hołdzie 
jakiejś wyższej, patryotycznej idei; lud jednym słowem 
Polski, cierpliw e i bierne narzędzie w ręku każdej istnie
jącej władzy, mniejsza oto czy prawej, czy też uzurpowa
nej : lud, nie mający żadnego wyobrażenia, o przeznacze
niu i skutkach, Władzy własnej narodowej! lud ten, mar
twa bryła w znaczeniu moralnym; posłuszny ślepo każ
demu impulsowi fizycznemu z góry, w politycznym atoli 
względzie, głuchy na głos rozumu, tym mniej zdolny 
wznieść się w sferę zapału, lub jakiegokolwiek sentymentu ; 
lud taki, wychowany w niewoli, przez nieprzyjaciół naszych 
wytressowany, a zatem zdemoralizowany, nieznający ceny 
i przeznaczenia wolności, niedomyślający się nawet, że 
niepodległość kraju własnego, może się jemu samemu 
przydać kiedy na co!, lud taki powtarzamy, wybranym 
został nagle, do pomyślenia i przeprowadzenia dzieła, 
które tylko najczystsza miłość ojczyzny inspirować, naj
silniejsza i fanatycznajwiara pokochać, żelazna zaś wytrwa
łość z mlekiem wyssane przekonanie o jego świętości i 
potrzebie, zupełnie wreszcie poświęcenie samego siebie, 
a zatym najszlachetniejsze bodźce człowieka, do skutku 
przywieść mogą?

Lecz autorowie nowrego systematu odrodzenia się na
szego, nie wątpili na chwilę, żę wszystkie te wzniosłe i

szlachetne bodźce, wiodące gdzie indziej narody myślące 
i źrałe, do spełnienia wielkich historycznych missyi, 
znajdą gotowe u ludu polskiego; a zatem u ludu, który 
niestety nie myślał nigdy politycznie, który w cieniu w ja
kim go przez wieki trzymano, dojrzeć nie miał sposob
ności, który jednem słowem był ludem tylko, a zatym 
surową m assą , z której sama dopiero cywilizacya wła
ściwy naród wyrabia. Stęschnionym za ziemią ojczystą, 
wyobraźnia, malowała j ą  zapewne w zanadto żywych i 
uroczych kolorach, żeby zamieszkujący j ą  lud w massie, 
nie miał się także pojawiać ich myślom, w zwodnym i 
łudzącym odblasku tej nieustannej Apoteozy! Na lud ten 
przeto, na massy nie mające najmniejszego pojęcia, sił i 
obowiązków własnych, tym mniej przeznaczenia, jakie im 
w przyszłem dziele odbudowania Polski wydzielano, po
zierali nowi restautorowie narodu naszego, przez pryzma 
rzec można pojęć, o ludach dawnej Grecyi i Rzymu; i 
wragę ich udziału w walce co chwila spodziewanej, tak 
niewłaściwą mierzyli skalą!. Na wielkim etacie sił naro
dowych , w które się do przyszłego powstania Polski 
opatrywali, na etacie, z którego wykreślali samowolnie 
jedyną i główną siłę naszą, siłę inteligencyi, siłę nie
wątpliwej i udowodnionej miłości ojczyzny, siłę wiary 
wr jej zmartwychpowslanie, siłę nakoniec gotowości po
święcenia temu wielkiemu celowi i życia i mienia wła 
snego!. na etacie powtarzamy tym samym, zamieszczali 
bez wrahania się siłę mass , których usposobienie inogło 
bydź i było rzeczywiście domniemanem tylko założeniem, 
ale nie powinno było nigdy służyć za podstawę, na którejhy 
s t a n ą w s z y  j a k b y  n a  j a k i m  m a t e m a t y c z n y m  pewniku — i
los kraju i przyszłość jego na kartę stawiać można było!

Przyznać jednakże potrzeba, że ufność ich w uspo
sobienie i gotowość mass na które rachowali, nie mu
siała bydź z u p e łn ą , kiedy się wcześnie zaopatrzyli 
wr środki zdaniem ich nieomylne, zjednania sobie tego 
usposobienia na przypadek, gdyby się naturalne znaleść 
nie miało. /Ś ro d k iem  tym było uwłaszczenie włościan, 
przypuszczenie ich do używania praw politycznych i cy
wilnych w  równi z innemi klassami — jednym słowem, 
przyszła organizacya narodu, na zasadach demokratycz
nych, w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu! Zasady 
więc demokratyczne, zasady równości i braterstwa, miały 
bydź tą ponętą, co massę ludu polskiego, miała ująć dla 
sprawy narodowej w razie, gdyby jej świętości samo
dzielnie nie pojmowała!... Restauratorowie Polski, spuścili 
tylko przy tej sposobności z uwagi, że tam gdzie nie ma 
pojęcia tego słowa „ o j c z y z n a 11, pojęcia przystępnego 
dla inteligencyi, na najniższym nawet stopniu wykształce
nia będącej, tam trudno żądać, żeby znaczenie w'yrazu 
„ d e m o k r a c y a u i jej zasad, choćby też na najobszer
niejszą skalę zakreślonych, należycie pojętem bydź miało! 
Gdzie przyrodzone uczucie powinności, niesienia dla wła
snego kraju wszelkich ofiar, stłumiły albo ciemnota, albo 
też niewmla , tam go pewnie nie obudzi cudzoziemski 
frazes, a tern mniej datek jakikolwiek. Dla l udu,  dla 
którego wyraz „ o j c z y z n a 11 jest czczymi bez znaczenia,



— dla ludu takiego i wyraz „ d e m o k r a c y a 11 zostanie 
także czczym i bez znaczenia — ani go pewnie nie za
grzeje do czynu w sp ra w ie , za świętością której nic 
w własnym jego sercu nie przemawia.

Dopełnienie przytem warunków tak zwiastowanej de- 
mokracyi, niezupełnie nawet od jej zwiastunów zależało! 
Uwłaszczenie bowiem w łościan! wymagało przyzwolenia 
właścicieli ziemi, a zatem szlachty, obłożonej klątwą no
wego apostolatu i od wszelkiego udziału w sprawie na
rodowej, przezeń ex  principio  odsuniętej! I nie omylność 
przeto i możność użycia wynalezionego środka, zjednania 
masy ludu sprawie narodowej, były jak widzimy bardzo 
problematyczne. Środek ten nadto, był jeszcze ściśle wzią
wszy i nie moralny nawet; w świętym albowiem zamia
rze dźwignięcia ojczyzny z upadku, tylko poświęcenie do
browolne, tylko gotowość płynąca z wnętrza przekonania 
przyszłych jej obrońców, a zatem same tylko moralne i szla
chetne pobudki, mogły wystawić zastęp, natchniony wiarą i 
miłością kraju, a zatym taki, na którego skuteczną pomoc 
z pewnością rachować można było... zastęp atoli, który ponętą 
dopiero interessu własnego, rekrutować zamyślano, najemny 
bo datkiem zakupiony, jak  nie zapowiadał przynieść do dzieła 
tej wiary i tego zapału, bez których trudno żeby coś 
pobobnego dokonanym być m ogło! tak był gotowy sprze
dać się pierwszemu lepszemu, ktoby mu wyższym zaświe
cił jurgeltem.

Wszystkie te względy jednak , nie skłoniły frakcyi 
em lgracy i u której m uw a, du o d s tą p ie n ia  p lanu, raz przez 
nią do restaracyi polski obmyślonego. Silna wiarą w nie
omylność obranych przez nią środków, śmiała wdziała- 
niu i wytrwała w pomysłach, postanowiła iść na przebój 
na drodze raz przez siebie wytkniętej, wreszcie zaś spu
ścić się także cośkolwiek i na opatrzność, która każdej 
dobrej sprawie błogosławić zwykła! W celu działania 
sprężyście i energicznie, w celu nadania zamierzonemu 
ruchowi potrzebnej jedności, zawarła między sobą zwią
zek, który się nazwał „ T o w a r y s t w e m  d e m o k r a t y 
c z n e mu .  Na czele związku takiego, stanęła tak zwana 
C e n t r a l i z a c y a ,  a ogłoszony w ówczas manifest towa
rzystwa demokratycznego, wyłuszczył jasno powody i cele, 
środki i nadzieje, wiarę z re sz tą  polityczną związku, od 
których jak  do dziś dnia przynajmniej, towarzystwo na 
jednę nawet jotę nieodstąpiło!

Powody te i cele, środki i nadzieje, wiara zresztą 
polityczna towarzystwa demokratycznego we Francyi, były 
i są do dziś dnia nieznane powiększej części obywatelom 
pozostałym w kraju! Centralizacya, wchodząc z niemi pó
źniej w stosunki, zapowiadała się wszędzie jako władza 
związkUj mającego na celu li tylko same wyswobodzenie 
kraju! I wszędzie też znajdywała przychylne ucho, wszę
dzie wyścigano się z gotowością do ofiar; bo hasło od
zyskania bytu ojczyzny, było w Polsce zawsze i jest do 
dziś dnia kluczem do serc i kieszeń wszystkich, co tylko 
zdolni myśleć i sądzić, co tylko obowiązki obywatela poj- 
muj$  j ak należy, co tylko nad dolą kraju rozpamiętywać

są  w stan ie!  Pewna więc pomocy właścicieli ziemi, czyli 
raczej szlachty, do której się mimo rzuconej na nią po
przednio klątwy, o współdziałanie zgłosiła; mogąca ra
chować na sympatye rzadkich miast polskich, złudzona 
oczywiście (o i le  d z i s i a j  s ą d z i ć  w o l n o )  pod wzglę
dem usposobienia mass osobliwie też w G alicy i,  na któ
rych czynną pomoc głównie rachowała; Centralizacya po
stanowiła przystąpić nareszcie do dzieła... i w r. 1846 
zatknęła rzeczywiście chorągiew powstania nad W artą i 
Wisłą!

Lecz na chorągwi tej, napisanym już było wtedy dużo 
więcej, aniżeli zapowiadał początkowy manifest Towarzy
stwa demokratycznego, aniżeli zapowiadała Centralizacya 
przygotowując w kraju powstanie! Na chorągwi bowiem 
tej, obok hasła powstania w celu odzyskania bytu, zapo
wiedzianą była także i nowa forma rządu w Polsce j e 
szcze nieodzyskanej, R z e c z p o s p o l i t a  P o l s k a ! ;  obok 
wydania wojny Austryi, Rossyi i P ru so m .. . .  czytaliśmy 
także na niej i wypowiedzenie wojny porządkowi towa
rzyskiemu dotąd istniejącemu, jaśniej mówiąc, zapowieść 
r e w o l u c y i  s p o ł e c z n e j  w naszym k ra ju !

Co do ustanowienia formy rządu p r z e d  o d z y s k a 
n i e m  b y t u ;  M. Mochnacki pisze co następuje (*): „Pol
a k a ,  obracając swój wzgląd równie baczny i mądry, ku 
„dwóm sąsiedzkim gabinetom, austryjackiemu i pruskie- 
„mu;  wyrażała te zdrową maxymę; że powstanie narodu 
„polskiego z punktu polityki zewnętrznej, szczególniej 
„zaś w stosunkach z Austryą i Prusam i, nie jest  pod 
„w z g l ę d  e m p o l i t y c z n y m ,  a n i  m o n a r c h i ą  ani r z e c z -  
„ p o s p o l i t ą ;  a pod względem s p o ł e c z n y m ,  ani ary- 
„stokracyą, ani demokracyą; czyli innemi słowy: że taki 
„kraj,wśród takich okoliczności, n i e m a  ż a d n e j  b a r w y  
„ p o l i t y c z n e j  i t o w a r z y s k i e j .  Rardzo naturalnie, bo 
„kto się jeszcze nie urodził, ten samemu sobie żadnego 
„nazwiska dać nie może; len ani tak ani owak nie my- 
„śli ,  ten nie jest ani biały ani czarny, i n i e p o w i n i e n  
„ b y ć  n i m,  a ż e b y  w e d ł u g  o k o l i c z n o ś c i  p ó ź n i e j 
s z y c h ,  w e d ł u g  p o t r z e b  n a g l ą c y c h ,  n i e p r z e w i 
d z i a n y c h ,  ł a t w i e j  t y m l u b  o w y m  m ó g ł  z o s t a ć .  
„W ładza żołnierza, rzecz z natury swojej tymczasowa, 
„nijaka, doskonale przypadała do tak nadzwyczajnego 
„stanu. Sama bez koloru, ani monarchiczna bowiem, ani 
„republikancka, ani demokratyczna, ani arystokratyczna,, 
„zacierała ona wszystkie w towarzystwie kolory, utrzymy- 
„wała w zawieszeniu cały porządek społeczny; nieobra- 
„żała ani sąsiedzkiej dumy, ani pieczołowitości; owszem 
„tę zaspakajała, tamtej przy powodzenia oręża do różnych 
„nadziei, różnych dla polski przyjaźnych widoków otwie
r a ł a  pole. Naród polski oświadaczając się za taką wła
d z ą  w obec Prus i Austryi, (a szczególniej Austryi) po
s i e d z i a ł  więc samemu sobie na czas powstania: „meutn 
„esl principium  nulla habere p rinc ip ia .“ Ten naród po
s t a r z a m  raz jeszcze myślał wysoko i mądrze.’''...............
................. „Uczyniono to najbardziej dla pobudek zagrani-

( * }  Pow stanie narodu polsk iego przez Maur.t cego M ochnackiego.
Tom. II. kart 318.



„cznych ,  ażeby  nie myśleli obcy, że du ch em  naszeg o  p o 
w s t a n i a  w ła d a  duch  dem okra tyczny . Z tego  wrzględu  
„ z ro b ig  u" ragg n a s t ę p u ją c ą ;  k to  o g ła sz a  m o n a r c h ią ,  a 
„n ie  ob ie ra  k r ó la ,  o g ła sz a  k o n k u rs  na b e r ło ,  s t r e c z ą c  
„ sw o im  i obcym  w ab  niebezpieczny . K ilkakro tn ie  zda je  
„m i sie w s p o m n ia łe m ,  ż e  i n s u r r e k c y a  p r z e d  c z a -  
„ s e m ,  o k s z t a ł c i e  p r z y s z ł e g o  b y t u  n a r ó d  o- 
„ w e g o  d e c y d o w a ć  n i e  p o w i n n a ,  i n i e  m a  p r a w a ;  
„ b o  dziec ie  je sz c z e  nie n a ro d zo n e ,  po  im ieniu sam o  sie- 
„b ie  nazw ać  nie może. Nie byliśmy ted y  ani m o n a r c h i ą  
„a n i  r e p u b l i k ą .14 (*)

P o d  w zg lędem  rew olucyi sp o łe c z n e j ,  w  c z a s i e  p o 
w s t a n i a ,  p isze  tenże  sam  a u to r ;  (**) „Co z ta k ą  t ru 
d n o ś c i ą  ś ró d  m o ca rs tw  abso lu tnych  różnego  sk ła d u ,  
„ ro ż n e m  ok iem  na te s p ra w ę  p o z ie ra jący ch ,  m ia ło  w ziąść  
„ s k u te k ,  k sz ta ł t  p e w ie n ;  pow inno  było w  po rze  k rw a w e g o  
„ p o r o d u  sw ego ,  zach o w ać  się w e w n ą trz ,  u s ieb ie ,  w so- 
„b ie ,  n a jspoko jn ie j .  T a k ie  było po łożen ie  nasze .  P o r ó 
w n a n i a  nic nie d o w o d z ą  a le  czasem  o b ja ś n ia ją ,  p rze to  
„ ty lko dla o b ja śn ien ia  rzeczy, k tó ra  ża d n e g o  dow o d u  nie 
„p o trz e b u je ,  (bo j e s t  nad to  oczyw ista)  n iecha j mi wolno 
„b ęd z ie  u c iec  się do je d n e g o  w tej m ierze p o ró w n a n ia .  
„C óż czyni lekarz  k iedy  goi g łęb o k ie  ran y  z a d a n e  że la-  
„zem  ? Oto p rz e d e w sz y s tk ie m  k a ż e  z a c h o w a ć  się cho re -  
„m u  n a jsp o k o jn ie j ,  a ż e b y  c ia ło  p rzy ros ło  do c i a ł a ,  aże-  
„by  się członki p o ro z c in a n e  znowu w  je d n o  sp o i ły ;  póki 
„ t r w a  le c z e n ie ,  z a b r a n ia  mu n a w e t  ru ch u  um ysłow ego ,  
„ z a b r a n i a  mu szczegó ln ie  w sze lk ich  m oralnych  w s trzą -  
„ śn ień ,  w sze lk ich  nam ię tnośc i!  O dn ieśm y  te teo ry ą  do 
„n a jw ię k sz e g o  p a c y e n ta  w  polityce now szych  cz a só w  —  
„d o  P o lsk i !  P o ls k a  b y ła  r o z s z a r p a n a  ż e la z e m ,  je j  o d 
r o d z e n i e  z a le ż a ło  n a  sk le jen iu  je j  częśc i odd z ie ln y ch ;  
„ te  części da łyżby  się s p o ić ,  jeże l iby  j e  w  po rze  mozol- 
„ne j  re s tau rao y i  z iem skiej , ro z ry w a ły  siły w ew n ę trzn e ,  
„ o d p y c h a ją ce  się n a w z a je m ?  Jeże liby  bliznę rozb io ru  je -  
„ szcze  n ie z a g o jo n ą ,  zaos trzy ły  g w a ł to w n e ,  w ew nę trzne ,  
„ s p o łe c z n e  n a m ię tn o śc i?  s t ro n n ic tw a ,  fak cy e ,  bunty?.. .  
„ Je d n e in  s łow em , P o ls k a ,  nie b ę d ą c  udz ie lną ,  c a łą ,  mo- 
„ g ła ż b y  k iedyśko lw iek  w z ią ść  k sz ta ł t  j a k iś ,  je ś l ib y  w  c z a -  
„s ie  w a lk i  z obcym  n ie p rz y ja c ie le m ,  w alczyć m u s ia ła  
„ s a m a  z s o b ą ?  Jeś l iby  z a p rz ą tn ię ta  w o jn ą  n a  g ra n ic a c h ,
„ p a s s o w a ć  się  m u s ią ła  w e  w n ę trz n o śc ia ch  s w o ic h ? .....

  „ J e d e n  tylko P e ry k le s  um ia ł  p rzez  lat t rzydz ie 
ś c i  u trzym yw ać w  zb ieg o w isk u  n ieustannym , w  em eu- 
„c ie  n ieus tanne j ,  gmin a teń sk i  z k o rzy śc ią  rzeczypospo-  
„ litej. Ale od czasu  j a k  sz tu k a  s ta roży tnych  sofistow 
„zag in ę ła  , nic ła tw ie jszego  j a k  posp ó ls tw o  o b ra c a ć  
„ p rz e c iw k o  posp ó ls tw u , p rzec iw k o  n a jp ie rw szym  in te res -  
„ so m  s tanu .  Ja  mówię z dośw iadczen ia .  T a  d ro g a  a n a r 
c h i c z n a ,  by ła  n iebezp ieczna  j a k  z a ra z a .44 (***)....

  „C zem że  tedy  m o g ą  być pa r tye  w  p o w s ta n iu ?
„O to  tylko p rz e d w c z e s n ą  d o j rza ło śc ią ,  n ie jako  ta rg an iem  
„s ię ,  rzucaniem  na w szystk ie  s trony  zbyt sk w ap liw ego

( * )  T am że  k . 722.
(*■*3 Tamże k. 311.
(_***) T am że s tr .  316.

„ p ło d u .  N a ró d  udzielny, bezp ieczny  na  g ran icach ,  a na- 
„ ró d  p o w s ta jący ,  s ą  to d w a  po łożen ia ,  dw a stany  różne. 
„ P o d  w zg lędem  s p o łe c z n y m , w  narodz ie  udzielnym, in- 
„ te r e s s a  po  w iększej części m aterya lne , rozm aite , ogro- 
„m n e ,  s ta n o w ią  także  og ro m n e  rozm aite  działy , zw ane 
„ p a r t y a m i .  Ale n a ró d  po w sta jący ,  nie m oże się dzie- 
„ lić  na tak ie  części,  bo nie ma różnych sp rz e c z n y ch  ze 
„ s o b ą  in te re ssó w  m aterya lnych , b o  m a  j e d e n  t y l k o  
„ g ł ó w n y  i n a j  p i  e r  w s z y ,  i n t e r e s s  b y t u !  k tó ry  nad  
„w szystk iem i innemi, d o pók i s tanow czo  rozslrzygniony  nie 
„zo s tan ie ,  despo tyczn ie  panu je .  W  P o lszczę  p o w s ta ją c e j ,  
„jak iż  n ap rzy k ład  in te res  moralny, lub m ateryalny  m ó g ł-  
„by  s ta n ą ć  na rów ni obok  in te resu  n ie p o d le g ło ś c i?  
„ W o l n o ś ć  m o ż e  n a j l i c z n i e j s z e j  k l a s s y ?  U s a m o -  
„ w o  l n i e  n i e ,  u p o s a ż e n i e  o ś w i e c e n i e  w ł o ś c i a n ?  
„ W a ż n a  z a p e w n e  k w e s t y a ,  a l e  z a w s z e  p o d 
r z ę d n a ,  b o  n i e  t y l k o  p o t r z e b a ,  a b y  c h ł o p  b y ł  
„ w o l n y  i o ś w i e c o n y  w  P o l s z c z ę ,  a b y  m i a ł  k a -  
„ w a ł e k  z i e m i ,  a b y  z o s t a ł  o b y w a t e l e m  t e g o  
„ k r a j u ,  a l e  p o t r z e b a  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  a b y  

„ o b a d w a ,  t o  j e s t  c h ł o p  i s z l a c h c i c ,  n i e  u l e g a l i  
„ a n i  M o s k w i e ,  a n i  P r u s s o m  a n i  A u s  t r y  i. C h łop  
„i sz la c h c ie ,  otoż dw a  g łów ne  p ie rw ia ś tk i  polski.  O ba- 
„ d w a  s tan o w ią  j e d n ą  c a ło ś ć ,  kom uby  przysz ło  na myśl 
„ ro z e rw a ć  tę c a ło ś ć ,  i in te re s sa  d w ó ch  sk ła d a ją c y c h  j ą  
„częśc i  pos taw ić  je d e n  n ap rzec iw  d ru g ie g o ,  tak  ażeby  
„walczyły  ze s o b ą ,  w ś ró d  walki z w spó lnym  zew n ę
t r z n y m  n ieprzy jac ie lem ! t e n  b e z w ą t p i e n i a  d o g o 
d z i ł b y  M o s k w i e  a l e  n i e  P o l s z c z ę .  N a ró d  p o 
w s t a j ą c y ,  nie może się  dz ielić  na c z ę śc i ;  in te re ssa  tych 
„częśc i  p rzec iw n e  sobie , nie m o g ą  w  czasie  p o w stan ia  
„w alczyć  z s o b ą ;  za tem  nie m asz  party i w  pow stan iu ! . . .  
„N a  św iecie  w szystko może p o p a ś ć  w ątp l iw o śc i ,  tylko ta 
„ je d n a  p ra w d a  zos tan ie  św ię ta  i na  w ieki n ien a ru szo n a :  
„ ż e  n a r ó d  p o w s t a j ą c y ,  n i e  p o w i n i e n  s i ę  k ł ó c i ć  
„z  s a m y m  s o b ą ,  ż e  k r a j e  w  i n s u r r e k c y i ,  s t o j ą  

„ n a  z g o d z i e .44 (*)

S ło w a  M. M ochnack iego  nie d la  tego tutaj p rzy ta 
c zam y , iżbyśmy o g o d ła c h  o tacza jący ch  p o w s ta n ie  w  r. 
1 8 4 6 , nie mieli m ieć  w ła sn e g o  n aszego  z d an ia ,  a lbo  się 
też obaw iali w y s tąp ić  z nim o tw arc ie .  Bynajm niej, zdanie  
a lbow iem  nasze  w  tym w zględz ie ,  o d d a w n a  j e s t  g o to w e ; 
i nie raz  zap ew n e  je sz c z e  będz iem y mieli sp o so b n o ść  
przyznać  się do n ieg o :  ale j e  p rzy taczam y dla tego , że 
s ą d  teg o  au to ra ,  is to tnego  radyka lis ty ,  c o  d o  c e l u  o d 
z y s k a n i a  b y t u  n a r o d o w e g o ,  a zatym ultra  pow stan -  
c z y k a ,  będz ie  z a p ew n e  w ię k sz ą  p o w a g ą  dla  tych w szy
s tk ic h ,  k tórzy w zn iecen ie  i rozw iązan ie  kw es ty i  s p o łe 
cznych w  czas ie  p o w stan ia  n a ro d u ,  b ą d ź  s i łą  b ą d ź  s ło 
w em , (bo to w szystko jed n o )  u w a ż a ją  bydź p o trz e b ą ,  lub 
też k o n ieczn o śc ią ,  sp raw ie  na ro d o w e j  nie tylko nieubli- 
ż a ją c ą ,  a l e j ą  ow szem  p o p ie r a j ą c ą ;  i snadnie j  ich o myl- 
ności p o d o b n eg o  w idzenia  rzeczy  p rz e k o n a ;  aniżeli gdy 
byśm y się sam i konsty tuow ali  a rb i tram i w  tej m ierze ,

C*) T am że s tr .  53 i i 7 i')


